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Prenumerata w miejscu kwflrt&l- 
nie złp . 12— miesięcznie z łp .  4. 

K er pojedynczy gr. 10.

RO

-  125.
Prenum erata na prowincji z opłaty 

pocztowy złp .  20 kwartalnie*

w Warszawie dnia 10 Maja 1829 roku w jNicdzielę.

AVexIe-.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda Warszawska dnia 9 Maja 1829 u*
Goto w e pieniądze

A 'raszterdam  250 z. h. 
K e rliu  100 ta l.
Z  k ro t. te r . . . .
CM ańsk  i 00 ta l.
% k ro t: te r ;  . . .
Iła m b u rg , 30Ó Mk. 
L ipsk 100 lal.
L outlyn , !. 1. szt.er.
M oskw a 100 r . b.
P e te rsb u rg , d it to  
P a ry /., 300 fran .
W ied eń , 150 z ł. reń .
W roclaw ,. 100 ta l .
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m ies.

nries. 
rai cs. 
mies. 
m ies. 
m ies. 
m ies. 
m ies. 
m ies.

zadano

600

600
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41

486 
62  J
603

płacono

8 !),6

Z ło to  P o lsk ie  za  1Q0 z lo . .
I m p e r ja ly   .............................
D u k a ty  H ol. now e 1 sz tu k a  

d it to  s ta re , w ażne 
d it to  na p ass ir*  . •
d it to  a u s tr ja c k ie . . . .

F ry  d ry ch sd o ry . . . « * •
P ru sk i k u ra n t . . . • •

d it to  b ile ty  kassow e- 
A ssygna. Kos. . • » •
B ilety  bankow e a u s tt ja c k ie . 
Ę in lc su n g  S ze in y  d it to  
L is ty  z a s t a w n e , .......................

żadano płacono Papiery. 'ż ą d a n o p łacona,

- O bligacje udz ia łow e  po. zł. 306 . — —  ' — -
d itto  d it to  w p a r ty  ach . . 320 ---

20 .19 27 A ssek u ra c je  skaęb : . . .
7_ -■ O bligacje  p ra g s k ie  . . .

’.30
• r - 35_ Dow.- k- ce n tr . lik w id acy jn e j.

_ d it to  d it to  za  żo łd . . .
__ .__t d it to  d it to  za>inne. . . ---

__ __ __■ Z a p isy  drogow e. . • • • ---

178 20 178
i — O błigac. ros. 6 o (1:3 00 w: ussyg. 

diHni d it to  av s re b rz e . .
d it to  5 od 100 w' s re b rz e . . --- "
d i t to  5 od 100 w H ainb. C e r t --- ■ — r. ; / f r f

90 v 7 l . 89 15 d it to  d it to  w P o z . AnSl.

B E R L IN .—  d n i  5 m a ja . —  Za. listy zastawne król.  p o i . , 
żądano i p łacono 8:8.1 za sto. Za obligacje udziałowe z^po- 
życzki król.  poi., za gotówkę, z Irr.njinem na I  lipca i na. 
dalszy dostawę , zadano 51 3 , p łacono  51 j) »a sto..

GDANSK ęlnia A .m a ja . —  (Przed, zamknięciem Giełdy.)  
Ceny na pszenicę u trzymują s ię  w tej marnej po rze ,  ja k  
by ły  zeszłego tygodnia , przy niektórych tylko par tj a cli 
z wody płacono 5 do 10 FI. drożej na łaszcie. Ze spich­
rzów kupiono blisko 100 łasztoiv pszenicy. 130 funtowej 
pstrokatej po 490 FI., i drobnej 131 funt. wysoko p s tro ­
katej 25 łasztów po 530' FI. ( 43 J  zł. za korzec.) Z wo­
dy kupiono circa 6 ła s z t  130 funtowej dobrze pstrokatej 
po 510 FI., 3 łaszty 127 do 128 funt. czerwono pstroka­
tej po 460 FI., 19 łaszt.  128 funt. dobrze pstrokatej po 
5JS FI., 19 łaszt. 129 funt. wysoko pstrokatej po 540 FI.,  
& łaszt. 128 do 129 funt. czerwono pstrokatej po 4 6 2 f 
FI., 17 łaszt .  129 funt. pstrokatej po 520 Ft.,  licząc 
wszędzie 60 szefli na łaszt. Żyto krajow e 110 do 114 
funt. po 170 do 180 FI., na konsumpcję ; polskie 118 do 
119 funt. na transito po 181 FI. Groch biały po 150 do 
200 FI. jak  do gatunku, licząc 60 szefli na łaszt.

Podług' ostatnich wiadomości z F ra n c j i , cena żboza 
w portach  tego k raju  trzym ała  się bez zniżenia,, W Pary ­
żu jednak  b y ł  targ nie najlepszy, ale to & przyczyny zna­
cznego dowozu zboża do tego miasta. Ż Hólandji nie 
donoszą żadnej tak pomyślnej zmiany, aby wpływ na tu ­
tejsze ceny mieć. mogła. Listy z Londynu d. 20 i 24 
pisane , nic zapowiadają nam pomyślniejszych targów , 
dowoź pszenicy krajowej i zagranicznej by ł  tam dosyć 
m a ły ,  ale też i kupujących nie wiele. Za piękną psze­
nicę dawano i chętnie w Londynie ceny dawniejsze, ale 
pośledniejsze ziarno taniej kupov>ać chciano.

HAMBURG. —  d . 1 m a ja .  —  Pszenicy dosyć znaczne do. 
wozy. Najpiękniejsze ziarno wykupują do Auglji .i 
c j i ; p łacono gdańską, królewiecką i. elblągską 160 do 170 
talar. (32 do 34 złp .  za korzec). Zyto przy  małym od­
bycie ,. płacono za gdańskie, królewieckie i elblągskie 74 
do 80 tal. (najwyżej 16 z łp .)   ̂ -

Za obligacje udziałowe z pożyczki k ro i .  p o i . ,  z dosta-. 
wą na d. 1 ezerwca-żądano 1 0 2 , płacono 101 j j ;  z dostawą, 
na I lipca żądano i płacono 402 za sto.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O POLSK IE  —  Warszawa.

 -  U rzą d  m u n icy p a ln y  m iasta, s to łecznego  I  t ’a rsz a w y .
P rzed niejakim czasem odebrany zos tał frak czarny s u ­
kienny od osoby sprzedać go zamierzającej , jak  również 
złożony został przez dorożkarza pugilares m ały  zielony 
safjanowy na ołówek zamykany , w k tórym  znajduje się 
bilet skarbowy na złp. 25 z dnia 8 czerwca 1794 r . ,  rewers 
na oddanie listu do Kownpckiego i inne papiery drobne. 
O. czem urząd municy palny podając do publicznej \yinao- 
mośći, wzywa niewiadomych właścicieli wyz wymienionych 
rzeczy ,  oby własność takowych udowodnili i one odebra­
l i ,  najdalej w przeciągu miesiąca jednego , gdyż w .p r z e ­
ciwnym razie wedle prawa z niemi postąpionein będzie. 
W Warszawie dnra I  maja 1829 r . —• Vice-prezydent L u-  
b o w id zk i.—  Za sekre tarza  jencrąlnego W ie n w c k i.
  U rzą d  m u n icy p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .
Stosownie do, reskryptu kommissji, rządowej spra.W w e ­
wnętrznych i policji a dnia 2 b. m. N r o , - y j l l l , na prze­
d łużenie tamy przy lądzie ulicy Czerniakowskiej wprost 
koszar kirassjerskięh wraz z dostawą wszelkich materjałow,  
ogłasza ni niejszem licytacją publiczną 1 9  minus., do od-
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bycia której termin stanOwczy na dzień 18 b. m. na go­
dzinę 3cfą z- po łudni ,1  ta w ratuszu g łó w n y m  w-sali zwykłych; 
posiedzeń przeznaczając , aby zaopatrzeni w va'diutn w go-  
towiźnie w kVocie "złp. 5 00  w miejscu i term inie oznaczo­
nym znajdować się chcieli.  Anszlug kosztu i warunki do 
Licytaćji w każdym czasie w biórze urzędu  m unicypalne­
go przejrzane być m ogą. —  W Warszawie d. 5.maja 1829.  
Radca stanu prezydent W o j  d a .— Sekretarz jeneralny Ja -  
ho łku w sk i.
—— U rza d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  W a r s z a w y .. 
Stosownie do reskryptu kommissji rządowej spraw w ew n ę­
trznych i policji z dnia 25 z. m. Nro l 4 J |  §§ na usku­
tecznienie  następujących robót łącznie,  z dostawą wszelkich,  
materjałów ja k o  to :

a)  Na wybrukowanie ulicy Solec od now ej drogi Je-  
rozolimśkićj do składu drzewa rządowego.

5)  Na wybrukowanie uliczki od  ulicy Tam ka do k la­
sztoru S. Kazimierza prowadzące j , ogłasza niniejssrem pu­
bliczną licytację in minus do odbycia której , tu w ratuszu  
g łó w n y m  w sali zw ykłych  posiedzeń, termin stanow czy1 
na dzień 14 b. m. na godzinę 3cią zpołudnia przeznacza­
j ą c ,  wzywa wszystkich chęć podjęcia się powyższej en-  
trepryzy  mających , aby zaopatrzeni w vadia w  gotowiźnie  

' lub  listach zastawnych.
ad a. Na wybrukowanie ulicy S olec  w sum mie z ł .  4 ,80 0 .
ad b. Na wybrukowanie uliczki od ulicy T a m k i do 

klasztoru S. Kazimierza w sum mie z łp .  '400; w miejscu i 
term inie powyżej oznaczonym  znajdować się chcieli. Wa­
run k i do licytacji w każdym czasie  w biórze urzędu  mu-  

-nicypalnego przejrzane być mogą. —  W Warszawie , dnia 4  
maja 1829 r. —  Radca stanu prezydent W o jd a .  —  S e k r e ­
t a r z  jeneralny J a h o łk o w sk i.

•*— Przy u licy  Krakow skie przedm ieście  ob ok  g łów n ego  
bdwachu w  domu pod Nrem 3(19, znajduje się do najęcia 

'każdego razu p iękny lokal na pierwszem piętrze gustownie  
um eblow any; od S. Jana zaś : Imo Sk lep  z wygodnein za- 

"raz przy nim p om ieszk an iem , a w razie potrzeby i od- 
dzreinym lokaleln na fabrykę lub warszsat. id o  T rzy  od­
d zie lne  pomieszkania, z  których każdy sk łada  s ię  z trzech  
p o k o i ,  k u ch n i,  sp iżarn i ,  p iw n ic y , d rw aln i, góry do su-, 
szenia bielizny i t .  p.

D z iś  zrana ciepła stopni 6 . -1—Wczoraj w p o ł .  c iep ła  16.

FRANCJA . — Z  P a ry ża ., d n ia  28  k w ie tn ia .  — Izba pa­
rów naradzała się w dniach 2 2 ,  23 i 24  kwietnia w dal­
szym ciągu nad projektem do prawa karnego wojskowego.  
Izba deputowanych zatrudniała się w tych że  dniach p ro ­
jektem  do prawa o uposażeniu izby parów. Cały p rojekt  
p rzeszed ł  dnia 23 większością 90  głosów.

Sąd policji poprawczej skazał adwokata Duplan za 
obrazę dostojności króla na o m iesięczny areszt i 500 fr. 
-— Przeciw  G azecie C o d zien n e j  w ytoczyły  się w sądzie  

ą-policji poprawczej dwa processa o  obelgi.
—  'Byat jenerała  P ich egru ,  b y ły  - .przeor  dominikanów, 
-zakończył życie dnia ,20 kwietnia. Papiery po n i m . p o ­
zosta łe ,  opieczętowano urzędowrtie.

-WŁOCHY. -—■ Z  P a lerm o  d n ia  30 ■marca. -— Wielu z 
ppośrod zbrodniarzy , którzy »za rozruchy r. 1820 popeł-  
fn io w ey n a  więzienie  w >kajdanach,'feyli os.ądzeni, u c iek ło >

z więzienia w Favignana, I u tw orzy ło  pod dowództwem A«'t
Buzzelta bandę rozbójników. Z niedostępnych prawie gór 
napadali uarpobliśkie wioski i rzucali postrach' pomiędzy 
mieszkańców. W ojsko przeciw  bandzie tej wysłane, znj. 
szczy ło  ją d. 2 5  marca po uporczywej bitwie. Dowódz 
ca j e j ,  który p rzyb ra ł  tytuł: B r a t d ja b e ł , zg inął,  i„ńi 
schwytani zostali , a jednego z  nich stracono d. -29 marca.

’W IA D O M O Ś C I N A U K O W E .
M a k b e t S ze k sp ira  i  D ucisa .

Cóż m ogło  dać powód dyrekcji teatru -warszawskie­
go do ogłoszenia  reprezentecji sztuki D ucisa  pod tym sa. 
mym tytu łem , k tó ry śS ze k sp ir  trajedją swoją w sław ił?

T akie  og ło szen ie  m usiało  więc wypaśdź z porównania 
Makbeta S ze k sp ira  z Makbetem D ucisa-, m usia ło  bydź 
skutkiem rozwagi, skutk iem  wyboru.

■Przetoi zdaniem dyrekcji Makbet D u cisa  zasługuje 
na pierwszeństwo przed Makbetem S zeksp ira '. Inaczej 
trudno pojąć przyczynę rzeczonego og łoszen ia .

M ieliśmy M a k b e ta  szekspirow skiego w dość niedbałym 
polskim p r z e k ła d z ie ,  o b c ię t e g o ,  o k rzesan ego ,  tak jak 

-inne trajedje Szekspira  z, tłóinaczeń francuzkicjh dawniej, 
szyóh tłóinaczoną. Przecież nie zatarły się w tym złym 
p rzek ła d z ie  w szystk ie  cechy a ng ie lsk iego  pisarza. Zo­
stały  jeszcze  nietknięte zarysy ogólne, ocalał o.gólnę ef- 
fę k t , ja k fw sz ę d z ie  po wszystkich teatrach czyni to dzieło.

A czk o lw iek  dużo zm ieniony w  przek ładzie  polskim 
M a kb e t  Szekspira sprowadzał jednak publiczność i nie 
raz ginach-teatralny licznym widzem napełn iał.  Sprawia­
ł y  to b łysk i -potężnego gen iuszu ,  których ani zła  pol­
szczyzna, ani wystawienia rzeczy i gra artystów z rzetel- 
nem rozumieniem i myślą autora częstokroć niezgodne; 
ani iraostatck mniej potrzebne zmiany i obcinania przy­
ćmić nie z d o ła ł y .  "

P iz y k la d  teatrów p ostro n n ych ,  co na rozszerzeniu 
s ła w y  S ze k sp ira  i zaszczepianiu w umyśle publicznym 
czci i miłości ku d z ie łom  tego poety  jzakładają nadzieję 
postępu -w sztuce 'dramatycznej , tudzież 'upominania świa­
tlejszej krytyki w dzis iejszych N iem czech, w Anglij i \ve 
tr a n c j i ,  powinny by ły  sk łon ić  dyrekcją  teatru narodowe­
go do postaraniu się o lep szy ,  rzete ln iejszy  przćkład M ak­
beta  Szekspira , bądź z o ryg in a łu ,  bądź z dobrego tłu­
maczenia w innych językach, franciizkim, lub  niemieckim, 
dla ukazania tego dz ie ła  w prawdziwein św iet le ,  i właści­
wszej p os tac i.

T y m  sposobem dyrekcja tea tru 'b y łab y -u k a za ł  a na see-
m e ojczystej rzecz nowę , n ieznanę jeszcze  w Polszczę:  
p ie rw sze  p r a w d z iw e  jr a je d ję  ; b y łaby  się przyczyniła do 
osiągnienia ważnego c e l u , to jest do ukazania na jaśniej, 
n a  czem  is to ta  tra g e d j i  za le ży .  W szakże wolała natomiast 
ogłos ić  reprezentację Makbeta przerobionego  przez  Fran­
cuza D u c isa , w którym  niemasz atii cifenia ani śladu sta­
rego, szczerego Makbeta S ze k sp ira .

Zamiaru teg-o n iczcm  usprawiedliwić n ie  można, gdyż 
w samej Francji w samym Paryżu .M akbet D u cisa  nie 
m ógłby  być teraz wystawiony. Dla czeg o ?  bo od roku 
1790 w którym , p ierw szy raz -ta sztuka była grana w Pa­
ry żu  u p ły n ę ło  do dziś dnia lat 38.

Z postrzeżeń  czynionych nad-trage'djami S ze ksp ira , z 
rozmyślań nad n im i ,  z 'pilnego roztrząsania charakterów.
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«*3 now ań ,-po łożeń  i prowadzenia rzeczy szekspirowskie* I 
go, z usiłowań piizęniknienia do istoty poezji tego nad- I 
zwyczajnego ducha liczne .powstały dzieła. - w Anglji i w I 
N iem czech.-  Na mich wzrosła i ismoeowsfła się w tych 
krajach lilozolięzna krytyka dramatyczna. Szekspir na­
d a ł  nowy popęd literaturze dramatycznej w Niemczech. | 
Azaliż nie są jęgo uczniami., azali nie w jego wyćwiczę-:] 
n i  szkole Gete., -Szytter, W ern e r , G ry lp a rce r? —  Ze- I 
b raw szy  swszystk-o co przez  ostatnie lat pięćdziesiąt, czy | 
sześćdziesiąt pisano ogSzekspirze w Anglji, a szczególniej 
W Niemczech jużbyśm y mieli obszerne literaturę. Są li­
czne pisma we - względzie samego .Hamleta i Makbeta. 
W iadomo, że Gete w romansie W ilh e lm  M eistevs Lehr*. | 

,ja h re  rozb ie ra ł  charakter królewicza duńskiego. tRecen- 
zja ta jest jedną z celnych ozdób w tym romans-ae. Jo- 

.n e s , H o m e , L essyng , H e r d e r , B u te r w e k ,:J e a n  P a u l 
Szleglo.w ie, największe ta len ta , najświetniejsze .dowcipy 

.'Zgłębiały, roztrząsały  oba wzmiankowane, dzieła.
Ci wszyscy zgadzają się w tem jednomyślnie, najprzód: 
%e na Szeksp irze  gruntuje się powodzenie i .'doskona­

lenie stopniowe wszelkiego systematu literatnry .drama­
tycznej na każdej scenie j a powtóre:

Ze dzieł S ze ksp ira  samowolnie poprawiać,, i prze- 1 
kształcać nie godzi sie.

Kiedy ten Szeksp ir , ten  pew ien  H ng ie lczyk  tak ie  dzi­
w y czynił w literaturze Niemców i Anglików ; kiedy zsy­
ł a ł  zatrząśnienie na szkolne przesądy ; kiedy burzy ł 
ja łowe rozumienia, i wywracał: b łędne systemata drama- 
tyczne, —  cóż my Wtenczas czyniliśmy ? jaki odnieśliśmy 
pożytek z tej ważnej dyskusji^?

O to : przekładaliśmy wtenczas trzy nasto-miarowym
wierszem klassyczne trajedje i rządziliśmy się zdaniem, 
krytyków francuzkich.

1 Lecz niemasz w tern nic złego. jJW b r a k u . .oryginal­
nych utworów scenicznych, musieliśmy szukać zasiłku W 
l i te ra tu rze  dramatycznej postronnych narodów. Z  tej p rzy ­
czyny zaczęto ni nas tłómaczyć sztuki irancuzkie., k tó­
rych układ  dobrze pomyślany i zalety stylu zasłużyły  
sobie na len zaszczyt,  mimo przywar w powszechnym] 
systemacie tak zwanej klassycznej szkoły. S łuszna więc 
cześć niechaj spływa na wzorowych .tłumaczów dzieł (Van- 
cuzkich , którzy jak  np. O siński nic do życzenia nie zo- 
stawują -w tyra względzie. Inne w tenczas było zdanie 
o wartości tworów dramatycznych. Inne mieliśmy wyo-l 
brażenie o istocie rzeczy scenicznej. Niemców podów­
czas nie lubiliśmy ; pism angielskich prawie nikt nie czy­
ta ł .  Mniejsza o to. To wszystko móźnaby jeszcze łatwo 
pojąć. Inny czas, inny obyczaj. Moźnaby nawet i to uspra­
wiedliwić ; żeśmy z lichych przekładów tłumaczyli t ra je ­
dje S ze ksp ira , żeśm y go niero.zirmieli.

Ale teraz w r .  1829 w ieku1 dziewiętnastego ogłaszać 
p rzez  pism a publiczne wyslayyę M a kb e ta  przerobionego 
przez Fraheuza D u c isa , który; jak-słusznie twierdzi D zien ­
n ik  P ow szechny k r a jo w y ,  je s t  najniedołężńiejszęm naśla­
dowaniem i najprzywaraiejszćm . przekształceniem na ja­
kie się' kiedykólwiekbąć zdobyć mogła zuchwałość^przera- 
biaczów i naśladowco:, trajedji -szekspirowskicti dla odjg- 
•cia tym niezrównanym dzieło-m—wszystkiej mocy., wielko-’ 

- śći i p rzy n ę ty ;  te raz  mów.ię ogłaszać po tylu rozpraw ach, 
tpo takiem. przedmiotów estetycznych rozjaśnieniu r e p re ­
z e n ta c ję  Makbeta 'D uc isa , nie jestże to chcieć patrzyć; je- 
; szcze przez okulary’ Irancuzkie na S z e k s p ir a ?

Nie jeslżeto eheieć czynić zniewagę pamiątce i cieniom 
pisarza j  k tórem u owszem z, po wianem sercem nalc .

żnę cześć wymierzać należałoby przez starowriiejsze rtiż 
dotąd wystawienie te.j samej trajedji ? Nie jestżelo cbciec 
ubliżyć godności Waszej polskiej Sceny:, sz,ukaiąc tego w m ę ­
tach , czego w czyste.m źródle dostać można ?

deszcze więc raz pow tórzyć należy uwagę: że jeśli d y ­
rekcja chciała wystawić M a kb e ta  prtrzeba było albo s ta ­
ry p rzek ład  popraw ić ,  albo postarać się o n o w y , a me 
psuć porządku rzeczy wprowadzaniem sztuki D ucisa .

D ucis  za łożył sobie to wszystko zmienić w dziele 
S ze ksp ira  , na czerń zależy ftraiezn-ość tego dzieła. M a k ­
bet pisarza angielskiego jest chrześcjański,.  D u cis  uczynił 
go pogańskim. Nie potrzebnie wniósł w’eloboslwo- do tćj 
prawdziwie:feodalnej trajedji. Prawdziwy M a kb e t osno- 
vvany'jest na tern: że złe duchy czynią zmowę na zgubę 
poczciwego człowieka , że p iek ło  zaprzysiągłszy upadek 
bdhnlyra strąca go ze szczytu moralnej wielkości w p rz e ­
paść . zbrodni, wedle starych wyobrażeń chrześcjanskich, j a ­
koby-złe mocy w naturze czychały na niewinność i cnotę. 
" B o .k ie d y  sie dobry p o ś lizn ie  ,, — ' tak mówi czarownica 
w angielskiej trajedji —  “  k ie d y  u p a d ń ie  sp ra w ied liw y ,

■ wówczas ..mocarstwo sza ta ń sk ie  try u m fu je .”  D u ęis  n ie  p o ­
j ą ł  tej myśli. Nie zgadnął znaczenia aliegoryczoego tych 
czarownic, tych narzędzi służących przedsięwzięciu p iek ła ,  
tych jestestw burzy ,  Stromych ska ł  i siedlisk odludnych,

I które się w zamgleniu obłocznem .ukazują Makbetowi ! 
Wolał raczej .mistrzynię ich-zamknąć nak lucz  w p rze d p o ­
koju F red ęg u n d y  ! M a kb e t w trajedji angiclskiej dopuśc i­
wszy się królo-bójstwa, z jednej zbrodni idzie do drugiej 
dla ubezpieczenia skutków pierwszego przestępstwa; nao- 

I statek ginie złorzecząc p iekłu ,  że go omylnemi, dwuzna- 
cznemi słowy w sidła uwikłał-o. Makbet 'D ucisa  zamor­
dowawszy' króla oclclnje synowi tego króla koronę.  Ktoz 

i nłe czuje tej dziecinnej n ickonsekw enkcji  ? Na scenie . 
zbrodniarz nawet z samym sobą w..zgoclzie być .musi.

Pominąwszy nieznośnej długości tyrady , ,w których 
moc przedziwna na-bezsenność mieści się, i inneŚtnieszne 
zboczenia z drogi S ze ksp ira  , bo w wyliczeniu ith już mas 
uprzedził  D zie n n ik  P o w szech n y , rozważmy tylko owę 
scenę w którćj la d y  M a kb e t  kaźnią sumienia dręczona  
we śnie, bolejąca na>myśli, wchodzi niosąc świecę i ręce  
ze krwi obmywa. Któż nie pamięta tej strasznej sceny  ?
IW dziele angielskiego poety sen zsyła karę na sprawczy- 
nę z b ro d n i , podburza jej uczucia , i rodzi żałość. D u cis  
przeciwnie każe F redegundzie dopuszczać się we śnie 
nowych zbrodni. łĄprowadza ją -n a  scenę z sztyletem W 
ręku  i każe machać ręką ,  jakby kogoś we śnie jeszcze za­
bijać chciała. Znać nie w ied z ia ł  o tem , że sen zsyła 
tylko-żałość za zbrodnie wykonane na jawie i 'dotyka sep- 
eebo leśc ią  , ale-nowych nic rodzi zbrodni!

Tym  sposobem rozczarował D u cis  moc-uróku Zamknię­
tego - w tej niezrównanej -scenie i rozprószył wdzięk p ie r-  
wotwor.nej myśli /

Uczyńmy jeszcze kilka uwag. - Gdyby • kto • w dzisiej- 
] szych ćzaśaćh nap isa ł  I l ia d ę ,  có"żbyśmy o nim trzym ali '?
! Czemuż-by raczej dziwić sję n a leża ło ,  nierozumowi ezy 
I śmiałości takiego pisarza’?

Zarówno jeśt niepodobna mąpjsać d ru g ą  Ilia d ę .,: , jak 
drugiego M a k b e ta .

- Są zaiste takie dzieła rozum u, takp rzew ażne ,  tak wiel­
k ie ,  że. już nie należą do tego lub owego systeinatu litera­
tu r y ,  w tym lub owym kraju., ale się już niejako W 
własność niezatracnną całego rodu ludzkiego obróciły. Z 
czasem n ie  m ija ją , nie odmieniają się. Wieki przyspa- 

j rzają im 'ty lko  wzjętóści i sławy. I l ia d a  H o m era ,  P ie k ło
’ - i  /
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® « » t e g o . R n j  M i l t o n a , H a m le t , M a k b e t  Sz ek sp i r a  sa; 
taki emi  pomnikami  , taką własnośc ią  wszys tkich  poko leń  i
czasów.  .

Nigdzie* cz łowieka  duch twórczy  nie po d n ió s ł  się wy­
żej i większe j  dz ie lnośc i  nie ukaz a ł  na j a s n i ą  j a k o  w tych 
sp rawach ,  nigdy w obsze rn i e j s zych  nie dz i a ł a ł  g rani cach,  
i na obszern i e j sze j  p r ze s t r zen i .

Kluż  poważy ł  się s i ęgnąć  ku  tej  n iedośc ig ł e j  wysokości ,  
k o m u ż  p r z y s z ł o  na myśl iść w zawód z t ak iemi  duchami  
r a z e m  z niemi domie rzać  do k r e s u ,  i r a z e m  z niemi  w z l a ­
tywać  pod ob łok i  K o m a ? ....... Oto uczniom nie na tury ,
ale s z k o ł y ,  ludziom-' ,  k t ó r zy  nie piszą  d l a  tego ze inyśli l i ,  
ale k tó r zy  myś l ą  w t ym c e l u  j e dyn i e ,  żeby pisać mogl i  dla 
dostania  pisarskiej  r e p u t a c j i , co s ł awę  j a k o  m a j ą t e k ,  lub 
u r z ą d  zysk ow ny  mają  z-a r zecz  nabyć się mogącą ,  j ako  to­
w a r  p r z eda jn y .

Ci  ludzie wk rad a j ą  się czasem do warsztatu a r t y s ty ;  
z  b o k u  pa t r zą  j a k  dzia ł a  , j a k  tw or zy ,  a potem, wróciwszy 
do swego d o m k u  zak ł ad a j ą  warsz t a t  p od ob ny  i na n i m p i a -  
cują .  Ma ją  te s ame narzędz ia  , te same  s p r z ę t y ,  t y lko*  
tej  sp r awnośc i  nie ma ją  i tego dowcipu.  Azali  nie wzięl i ­
b y ś m y  za z ł e  d r o b n y m  m u s z k o m ,  gdy by  c hc i a ł y  snuć
p a j ę c z y n ę ?  „ .

T a k a  j e s t h i s t o r j a  M assycyzm irvn t F r anc j i .  Lecz  n igdzi e  
odraza  i n i e s m a k  tego śys ł ema tu  jaśniej  się n ieukaąu j ą ,  j a ­
ko w usi lności  he l en izowania  roma n ty czn ych  nawe t  u two ­
rów .  F r a nc uz i ,  j ak  widziel iśmy z p r z y k ł a d u  Dz/czwzz, pi zy • 
szli k u  t emu  nieb.aczeniu,  że nawe t  Sz ek sp i r a  chciel i  p r z y ­
b rać  w godow ę  szatę  k las sycznę .  c

i< H e l e n i z m ,  h e l e n i z m ,  niechaj  wszys tko b ę d z i e ' g r e c ­
k i e ,  k la s sycznę !  S ic  i tu r  a d  a s tr a  ! l l e l c n i zu jm y  cobąć 
w p a d n i e  w móc naszę.  S z e k s p ir , l en  to ba rba r zyn i ec  z t a ­
l e n t e m  nas t ręcza dobrem u, g u s to w i  planów; do dzieł- d r a ­
ma tycznych  , ma czasem szczęśl iwe m o m e n t a ,  ł a d n e  w y ­
rażen i a .  B i e r zm y  ćo j e s t  dob re ,  o d r zuć m y  co z ł e .  Na 
o snowaniu j ego bud u jm y  lepsze t r ajedje ,  O k rz e ś zm y  t e ­
go n i e u k a ,  da jmy  mu  p o l o r ,  wdzi ęk ,  a może  się na co 
p r z yd a .  M a k b e t  j es t  ch r ze śc j an inem,  z ró b m y  z niego p o ­
g a n in a ,  a będzie  boha ty r cm  fclassycznym. » l ' ak  t r z y ­
mano  o Szeksp i r ze  we Franc j i  ku  końcowi  zesz ł ego  wieku.

W G re c j i ,  w p i ękn e j  Grecj i  j a ś n i a ł a  p r ze d  czasy ju- 
t r z e n k a  cywi l i z ac j i ;  ria niebie czyst e in', pog od ne m w b ł ę ­
k i t nych  p r ze s tworach  wschodu;  j a śn ia ł a  k iedyś  wdzi ęk iem 
an io ła  l ud z ko ś c i ,  u r ok i e m  p ie rwszych  n a t c h n i e ń ;  p o w a­
b e m  i p r z y n ę t ą  p ie rwszych  myś l i !  P i e r w s ze  u czu c i a ,  
p i e rwsze  sny  iiuaginacj i  , p i e r ws ze  p ie śn i  n i ew inne  , b ł o ­
gie,  r ozkoszne  jako niebo-, j a k  p r z y ro dz en i e  w hel eńsk im 
kl imaci e t am się z rodz i ł y ,  ozwa ły .  T a m  poez ja  p i e r w o ­
rod n a  có rka  zachwyceni i unies ienia  , tam sz tuka  opa r t a  
na  umiejęt i iem" n-aśladostwie na tu r y ,  t am (rlozofja i r o z m y ­
ślanie wywikł a ły  się i: p ierwszych początków.  Ale Lo wszy ­
s tko  Grecy  zdziałal i  h e l e ńs k ą  dzielnością i hó leńską  m o ­
cą.  Sami  są twórcami wielkości  swoje j .  W ła s n ą  myśli li  
g ł o w ą ,  czuli  własną  cz u ł o ś c i ą ,  bez niczyjej  pomocy  i 
w s p a r c i a ,  bez p r zyk ł a dó w  i w z o r ó w ,  bez  naśladowstwa 
i -podrzeźniani a.  Na  tein też ich k laś sycyzm zależy.  S w o ­
im  r o z u m e m  rządzi l i  się,  swoiem zdaniem.  Miel i  swoich b o ­
gów , swoję  n a t u r ę ,  swoję'  p r ze s z ło ść ,  swoję z iemię  i 
swoje  niebo.  Azal iż  za ich czasów nie b y ł o  Pe rsów,  E g i ­
pcjan , I nd j an  ? C zem uż  nie zbogaci l i  się i scizną tych l u ­
d ó w ,  cze mu  nie bral i  ich podań  od wie c zn y ch ,  n ie  świę­
cili i ch u roczy s t o śc i ,  nie wierzyl i  ich b ó s t w o m ,  n ie  m y ­
ślili ich ro z u m e m ,  n i e c z u l i  j a k  oni;  c zemu  sobie  nie  p r z y ­
właszczal i  i za swoje n ie  p r zedawal i  z a rob ków  z cudzego
— — * ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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po s t ronnego  świata  ? -Larwa odpowiedź  : bo chcieli  być  
G r e k a m i ,  nie P e r s a m i ,  I n d j a n a m i , .  l t tb Eg ip c j a na m i ,  i 
byli- G r e k a m i . -

Lecz po t e m  inne  c-zasy na s t a ły .  W wojowniczym R z y ­
mie zgas ł a  już ta p i e r  wotworność  ducha.  R zym ia n i e  pod ­
biwszy G r e k ó w  chciel i  z a r a z em  p rz yw ła s zcz yć  sobie ich 
k u l t u r ę ,  ich imag iuac j ę  , ich fantazję-; Zaczęl i  myśl ić nie 
swo ją  g ł o w ą ,  m ęd r k o w ać  nic swoim ro zu m em  , po jm ow ać  
św ia t ,  n a t u r ę  i c z łow iek a  nie swoją  poj ę tnośc ią  i czuć nie 
swoją  czu ło śc ią .  Z, lej p r z yc zy n y  nie b y ł o  w Rzymie  
r z y m s k i e j ,  i talskiej  l i t e r a tu ry .  Spanoszy l i  się cudzą  iści- 
zną.  Wi rgi l i usz  na ś l adowa ł  Homeraf-,  H o r a c y  chci a ł  być 
naśladowcą P i nd a r a ;  Owidiusz-  b y ł  k o m p i l a t o r e m  p os t r on ­
nych baśni .  T y l k o  Limiu-sz ii T acy t  są r e p r ez en t a n t a m i  
Italji , bo też  t y l k o  r z y m sk i e  dzie j e  p isal i .  W dzie ł ach 
t ych  p is arzy  p r z e n i o s ło  się w y o b r a ż e n i e , czyli  j a k  mówi 
F r .  S-zlegel i'd ed  R z y m u  do nas t ępnych  wi«ków.

P a r  fo r c e  chciel i  Rzymian i e  zhe l en i zować  A z u m y  i 
czucia swo je ,  chciel i  mieć k las sycznę,  g r e c k ę  poezj ę  i sz tu­
kę ,  t r a j ed j ę  i epopej ę ;  lecz ta usi lność p różna  był a .  Kie­
dy przeto- w Rz ymi e  sp ó ł c ze sny m Grecj i ,  t ak b l i sko,  tak 
ścisłe z nią spow inow aco nym  W wielu względach,  nie p o ­
wiodło  się to doświadczen i e  , cóż dop ie ro  w późniejszych 
w iek ach ,  gdy he l l en i zmu  z p ism uczyć się musi ano i z rdzy 
go o c i e r a ć?  F ran cu z i  za Lud wi ka  X IV  równ ież  chcieli 
zhelleniz-ować poezję ,  i l i t e r a tur ę  ,. chcieli  t a k że  p a r  fo rc e  

ibyó. klitkSy k a m i , .  chcieli  wsk rzes i ć  piękność ,  g r e c k ą ,  k u  te- 
mui celowi póczyni l i  r ó żn e  p r z y r z ą d z e n i a ,  powymyśl al i  r ó ­
żne  t p o r j e ,  p r z e p i s y ,  s z k o ł y ,  sys tcinata ; lecz sami t er az  
w id z ą ,  na co ta usi lność wyszła .

P o do bn e  doświadczeni a czyniono,  w i nnych  k r a j ach , ,  
r óżnem i  c z a s y ,. lecz zawsze  n i e sk u t eczn i e .  Nigdz i e  na- 
śladowstwo nie dop ro w ad z i ł o  do zamie r zo neg o  celu , bo­
nie p rźeciwnfejsźogo g r e c k i e m u  klassycyzimnyi ,  nic prze-  
c iwniejsżego rozumowi  , jako ta chęć wskrze szan i a  klas- 
sycyzmu.

T o  uprzedzeni e-  an fykl a ssycznę ,  ta zawiętość,  na prze- ,  
s t r og i  r oz sądku  i doświadczenia  n i epomna ' ,  ta zuchwałość ,  
t en  niczem n i e z ł o m ny  u p ó r ,  t en nigdy n i e za l f a co n y ,  ni* 
czetn i i ies tępiony bodziec  do naś l adowania tego,  co jest  nie­
dośc igł e  i n i e z rówane  , do myślenia  nie swoją  g łową ,  do 
wynajdywaniu nie swoim d o w c i p e m ,  do  m ęd rk ow an ia  nie 
swo im r o z u m e m ,  nie j e s t  więc nową r zeczą .  T a  usilność 
by ł a  w Rz y m ie  s t a ry m ,  by ła  i w późn ie j szych  Włoszech,  
i w N iemczech  p r z e d  po ło wą  ze sz ł ego  w i eku ;  ale nigdzie 
umy s ł ów  tak n ie  zba ł a mu c i ł a ,  j ak  we Franc j i ,  gdzie  naj­
rozsądni ej s i  pi sarze  w ieku  X V I I  i X VI I I  nietylko beleni- 
zować chciel i  w ła sne  g ł o w y  i twory w ła snego  dowcipu,  
ale nawe t  cudze  głowy, ,  po s t ro n ne  dowcipy,  obce l i teratu­
ry  przerabial i  p r z e k o n y w a l i ,  p o d łu g  f o n u  i wyobrażeń- 
na k tó rych  is totę k j as sycyzmu zasadzal i .  T a  l udność z ro­
dz i ł a  Makbe tha  Ducisa .  Ta  też us i lność może  go i wpro­
wadza ną  scenę naszą.  C ze rw o n y  a fisz  , n ie d z ie la , ty r a ­
d y , o k la s k i , w y w o ła n ie  t łó m a c z a  i  a k to ró w  id ą  tv pom oc  
t e j  u s i l n e j  !

WIDOWISKA W STOLICY.

T E A T R  NA R OD OW Y -  Dz iś  p i e rw sz y  raz t ra jedja  Szek ­
sp i r a  p od łu g  p r z e r o b i e n i a  D u c i s a ,  pod  t y tu  : M a c h b e t.  
G A B I N E T  T O P O G R A F I C Z N Y  w salach r edu t owy ch .
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